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  – Geo­r­gie? Geo­r­gie, otwórz. Pro­szę, Geo­r­gie… Sły­szysz mnie, Geo­r­gie? Tyl­ko tro­chę piesz­czot… Ni­cze­go wię­cej nie chcę… Wpuść mnie! Wpuść na­tych­miast!


  Geo­r­gi­na Har­tley sie­dzia­ła na łóż­ku cał­kiem ubra­na. Przy wiel­kim łożu z bal­da­chi­mem jej smu­kła po­stać wy­da­wa­ła się jesz­cze drob­niej­sza. Mi­go­tli­wy pło­mień ogar­ka rzu­cał nie­spo­koj­ne re­flek­sy na zło­te i mi­ster­nie uło­żo­ne loki. Za­ło­ży­ła nogę na nogę, usta ścią­gnę­ła z dez­apro­ba­tą i po­iry­to­wa­na spoj­rza­ła na drzwi kom­na­ty. Char­les za­czy­nał się za­cho­wy­wać do­praw­dy pro­stac­ko.


  Była to jej siód­ma noc w An­glii, a czwar­ta w Re­zy­den­cji, sie­dzi­bie jej przod­ków i domu ku­zy­na Char­le­sa. Już trze­ci wie­czór mu­sia­ła za­my­kać się w sy­pial­ni o nie­przy­zwo­icie wcze­snej po­rze, by od­se­pa­ro­wać się od nie­chcia­nych za­lo­tów prze­sy­co­ne­go al­ko­ho­lem od­de­chu.


  Po­ło­ży­ła so­bie na ko­la­nach po­dusz­kę i opar­ła się na niej łok­cia­mi, marsz­cząc nos na za­pach stę­chli­zny. Nie pierw­szy raz zło­ści­ła się na swo­ją wro­dzo­ną im­pul­syw­ność, któ­ra ka­za­ła jej opu­ścić sło­necz­ne wy­brze­że Włoch i udać w po­dróż do kra­ju, gdzie się uro­dzi­ła. Co praw­da, na­wet te­raz mu­sia­ła przy­znać, że w ob­li­czu śmier­ci ojca trud­no by­ło­by jej za­cho­wać się roz­sąd­niej. Z głę­bo­kim wes­tchnie­niem opar­ła bro­dę na rę­kach, nie spusz­cza­jąc drzwi z oczu. Na­sta­ła ci­sza, ale Geo­r­gi­na nie dała się zwieść. Wie­dzia­ła, że ku­zyn za­cza­ił się za pro­giem i cze­kał, aż spró­bu­je się wy­mknąć.


  Zmar­ły oj­ciec Geo­r­gi­ny, Ja­mes Har­tley, był ma­la­rzem. Swo­je je­dy­ne dziec­ko zo­sta­wił pod opie­ką bra­ta, jej stry­ja Er­ne­sta, któ­ry jesz­cze do nie­daw­na miesz­kał w Re­zy­den­cji, ale nie­ste­ty do­ko­nał ży­wo­ta aku­rat na mie­siąc przed odej­ściem jej ojca. Po­cią­gnę­ła no­sem. Czu­ła się w obo­wiąz­ku ża­ło­wać stry­ja, ale nie umia­ła wy­krze­sać z sie­bie szcze­re­go smut­ku z po­wo­du odej­ścia ko­goś, kogo ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła na oczy. Zwłasz­cza że do­tknę­ła ją znacz­nie bo­le­śniej­sza stra­ta i była zmu­szo­na od­pie­rać ku­zy­now­skie za­ku­sy. Wia­do­mość o śmier­ci stry­ja nie do­tar­ła do Ra­vel­lo na czas, by po­wstrzy­mać ją przed uciecz­ką z domu, któ­ry te­raz bu­dził nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia. Do­pie­ro w Re­zy­den­cji oka­za­ło się, że sche­dę prze­jął Char­les.


  Gru­be dę­bo­we drzwi za­trzę­sły się we fra­mu­dze. Geo­r­gi­na spo­glą­da­ła na nie z nie­po­ko­jem. Sta­ry że­la­zny za­mek i za­wia­sy da­wa­ły jesz­cze od­pór pi­ja­nej żą­dzy.


  – Geo­r­gie, nie uda­waj nie­do­stęp­nej! Na pew­no bę­dzie ci się po­do­ba­ło. Tyl­ko się tro­chę za­ba­wi­my! – Do­szło ją do­no­śne czknię­cie. – To nic złe­go. Wiesz, że się z tobą oże­nię. Wpuść mnie tyl­ko, a ju­tro sta­nie­my przed oł­ta­rzem. Sły­szysz, Geo­r­gie? No da­lej, otwórz wresz­cie te drzwi!


  Geo­r­gi­nę prze­szedł dreszcz obrzy­dze­nia. Czu­jąc na­ra­sta­ją­ce prze­ra­że­nie, od­da­li­ła myśl o ślu­bie z Char­le­sem. To nie była wła­ści­wa chwi­la, żeby prze­ży­wać za­ła­ma­nie ner­wo­we, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu.


  Drzwi zno­wu się za­trzę­sły, kie­dy Char­les z nową fu­rią przy­pu­ścił szturm. Geo­r­gi­na po­pa­trzy­ła na drzwi ocza­mi peł­ny­mi stra­chu i po­czę­ła się roz­glą­dać za im­pro­wi­zo­wa­ną bro­nią. Ale w kom­na­cie nie było na­wet świecz­ni­ka. Skrzy­wi­ła się, ze­bra­ła w so­bie i przy­ję­ła po­sta­wę sto­ic­kie­go spo­ko­ju, go­dząc się z roz­wo­jem wy­pad­ków, na któ­re nie mia­ła wpły­wu. Po­sta­no­wi­ła oszczę­dzać siły do dzia­ła­nia, gdy tyl­ko bę­dzie mia­ła oka­zję.


  Drzwi szczę­śli­wie prze­trwa­ły. Char­les ude­rzył jesz­cze raz, jak­by chciał im za­dać ból, i prze­stał.


  – Niech cię szlag, Geo­r­gie! Nie uciek­niesz! I tak cię do­pad­nę. Prę­dzej czy póź­nej będę cię miał! – za­re­cho­tał. – Sama zo­ba­czysz!


  Od­głos nie­rów­nych kro­ków stop­nio­wo cichł w ko­ry­ta­rzu, za­bie­ra­jąc ze sobą sza­leń­czy chi­chot pi­ja­ka.


  Geo­r­gi­na od­prę­ży­ła się odro­bi­nę. Nie zmie­ni­ła jed­nak po­zy­cji i na­słu­chi­wa­ła. Do­pie­ro gdy całe pięć mi­nut upły­nę­ło w ci­szy, od­rzu­ci­ła po­dusz­kę i pod­nio­sła się z łóż­ka. Za­czę­ła nie­spo­koj­nie prze­mie­rzać po­kój z za­cię­tym wy­ra­zem na uro­czej twa­rzy. Szu­ka­ła spo­so­bu uciecz­ki.


  Ko­lej­ne pięć mi­nut cho­dzi­ła po su­ro­wych de­skach pod­ło­gi, a wiatr świsz­czał i wył za oknem, wci­skał się w szcze­li­ny okien­nic i ko­ły­sał za­sło­na­mi. Geo­r­gi­na bez­wied­nie na­rzu­ci­ła koł­drę na ra­mio­na, za­prząt­nię­ta my­ślą o uciecz­ce. Nie mia­ła wie­le moż­li­wo­ści. W ca­łej An­glii nie zna­ła już ab­so­lut­nie ni­ko­go, ale było dla niej ja­sne, że nie mo­gła tu po­zo­stać. Char­les w koń­cu zmu­si ją do mał­żeń­stwa – groź­bą, szan­ta­żem albo prze­mo­cą. A nie mo­gła prze­cież bez koń­ca ukry­wać się w sy­pial­ni!


  Z de­ter­mi­na­cją, któ­ra po­zwo­li­ła jej bez szwan­ku prze­mie­rzyć nie­spo­koj­ny kon­ty­nent, Geo­r­gi­na zrzu­ci­ła koł­drę i po­de­szła do sza­fy. Otwo­rzy­ła ją i z tru­dem wy­cią­gnę­ła swój ku­fer na pod­ło­gę. Do­wlo­kła go pod łóż­ko i pod­nio­sła cięż­kie wie­ko.


  Na­gle wzdry­gnę­ła się, kie­dy do­szło ją chro­bo­ta­nie w drzwi.


  Ze złym prze­czu­ciem spoj­rza­ła na drew­nia­ne bel­ki. Dra­pa­nie dało się sły­szeć zno­wu.


  – Pan­no Geo­r­gie? To ja, Cru­ick­shank.


  Geo­r­gi­na ode­tchnę­ła dłu­go wstrzy­my­wa­nym od­de­chem i po­de­szła do drzwi. Za­suw­ka szczęk­nę­ła.


  – Cruc­kers! – szep­nę­ła. – Dzię­ki Bogu, że przy­szłaś. Od­cho­dzi­łam od zmy­słów, szu­ka­jąc spo­so­bu, żeby cię we­zwać.


  Ma­ria Cru­ick­shank była ko­ści­stą i tycz­ko­wa­tą ko­bie­tą o sta­lo­wo­sza­rych wło­sach. Daw­niej słu­ży­ła jako po­ko­jów­ka u mat­ki Geo­r­gi­ny i była jej całą naj­bliż­szą ro­dzi­ną.


  – Jak­bym sama nie przy­szła po tym har­mi­drze. Może to i pa­nien­ki ku­zyn, ale ten Char­les to nie­cno­ta i la­da­co. A ostrze­ga­łam! Może cho­ciaż te­raz pa­nien­ka mi przy­zna ra­cję.


  Za­mknę­ły drzwi i prze­krę­ci­ły klucz. Cru­ick­shank przyj­rza­ła się Geo­r­gi­nie jak uko­cha­ne­mu dziec­ku, ale za­raz pod­par­ła się w boki z su­ro­wą i po­nu­rą miną.


  – Chy­ba jest już pa­nien­ka prze­ko­na­na. Mu­si­my opu­ścić ten dom. To nie miej­sce dla pa­nien­ki, a już na pew­no nie przy tym łap­ser­da­ku Char­le­sie. Nie tak to so­bie pa­nien­ki tata umy­ślił.


  Geo­r­gi­na uśmiech­nę­ła się i przy­sia­dła na skra­ju łóż­ka.


  Cru­ick­shank po­chy­li­ła się w bo­jo­wej po­zie i pod­nio­sła pa­lec do wy­gra­ża­nia. Za­raz jed­nak zo­ba­czy­ła ku­fer i gwizd­nę­ła ci­cho.


  – Aha! – za­wo­ła­ła.


  Geo­r­gi­na uśmiech­nę­ła się do niej.


  – Wy­jeż­dża­my. A te­raz chodź tu i po­móż mi się pa­ko­wać.


  Więk­szej za­chę­ty Cru­ick­shank nie po­trze­bo­wa­ła. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach cały do­by­tek Geo­r­gi­ny zna­lazł się w ku­frze. Pod­czas gdy po­ko­jów­ka za­ci­ska­ła pasy, Geo­r­gi­na sie­dzia­ła na wie­ku i przy­gry­za­jąc opusz­kę pal­ca, ob­my­śla­ła plan.


  – Nie ma co wy­ru­szać przed świ­tem, Cruc­kers. Mo­że­my się tro­chę prze­spać. Na ra­zie za­cze­kam tu­taj, a ty leć na dół ostrzec Bena. Char­les śpi już pew­nie jak za­bi­ty, dzi­siaj mi nic wię­cej nie gro­zi.


  Geo­r­gi­na szy­ko­wa­ła się do star­cia, ale Cru­ick­shank prych­nę­ła tyl­ko pod no­sem i pod­nio­sła się.


  – Co ra­cja, to ra­cja – od­par­ła. – Wy­żło­pał całą ka­raf­kę bran­dy. Szyb­ko się nie pod­nie­sie.


  Geo­r­gi­na była wstrzą­śnię­ta.


  – Na­praw­dę? Nie­ba! – Z ra­do­ści za­mer­da­ła w po­wie­trzu sto­pa­mi. – Tym le­piej dla nas! Da­lej za­je­dzie­my, za­nim się zo­rien­tu­je.


  Cru­ick­shank po­cią­gnę­ła nie­pew­nie no­sem.


  – My­ślisz, że bę­dzie nas szu­kał?


  – Na­praw­dę, nie mam po­ję­cia – od­par­ła ze zmar­twio­ną miną po chwi­li. – On cią­gle mówi, że jest moim opie­ku­nem, ale mi się to wy­da­je nie­po­ję­te.


  Po­wie­dzia­ła to ta­kim to­nem, że Cru­ick­shank w jed­nej chwi­li była przy niej i już po­kle­py­wa­ła ją wiel­ką dło­nią po ra­mie­niu.


  – Niech pa­nien­ka nie tra­ci du­cha. Ben i ja się nią za­opie­ku­je­my.


  Geo­r­gi­na uśmiech­nę­ła się bla­do i po­ło­ży­ła rękę na dło­ni słu­żą­cej.


  – Oczy­wi­ście. Co ja bym po­czę­ła bez mo­ich dwoj­ga straż­ni­ków.


  Su­ro­we rysy Cru­ick­shank zła­god­nia­ły.


  – A masz może, ko­cha­nie, po­mysł, gdzie się uda­my?


  Geo­r­gi­na szu­ka­ła od­po­wie­dzi na to py­ta­nie już od trzech dni. Bez efek­tu.


  Od­par­ła jed­nak bez za­jąk­nie­nia:


  – My­ślę i my­ślę, ale nikt mi nie przy­cho­dzi do gło­wy. Je­dy­ne, co mogę po­ra­dzić, to zdać się na ła­skę jed­nej z miesz­ka­ją­cych w oko­li­cy dam. Ktoś na pew­no do­brze wspo­mi­na stry­ja Er­ne­sta albo papę i przy­naj­mniej udzie­li mi rady.


  Cru­ick­shank skrzy­wi­ła się, ale nie dys­ku­to­wa­ła.


  – Wró­cę przed brza­skiem – od­rze­kła – i przy­pro­wa­dzę Bena, żeby za­brał ku­fer. Te­raz po­win­na pa­nien­ka się prze­spać. Dość mia­ła wra­żeń jak na je­den wie­czór.


  Geo­r­gi­na po­zwo­li­ła się prze­brać w ko­szu­lę noc­ną i po­słusz­nie wsu­nę­ła pod koł­drę. Cru­ick­shank po­pra­wi­ła po­ściel i za­tknę­ła prze­ście­ra­dło pod ma­te­rac, ale po­zwo­li­ła so­bie na ko­lej­ne lek­ce­wa­żą­ce prych­nię­cie.


  – Może to i dom dziad­ka pa­nien­ki, ale go­ści­na po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia. – Po­pa­trzy­ła kry­tycz­nym okiem znaw­cy na po­ściel i ze­bra­ła się do wyj­ścia. – Na wszel­ki wy­pa­dek za­mknę pa­nien­kę na klucz.


  Geo­r­gi­na z wes­tchnie­niem zwi­nę­ła się w kłę­bek i jesz­cze przez chwi­lę pa­trzy­ła, jak wier­na Cru­ick­shank za­my­ka za sobą drzwi. Za­su­wa wsko­czy­ła na miej­sce z cięż­kim szczę­kiem, Geo­r­gie ziew­nę­ła sze­ro­ko i zdmuch­nę­ła pło­mień ogar­ka.


  – Cyt! – Z pal­cem na ustach Cru­ick­shank dru­gą ręką wska­za­ła ob­ra­mo­wa­ne ni­kłym świa­tłem drzwi. Geo­r­gi­na kiw­nę­ła gło­wą i prze­mknę­ła na pal­cach pod drzwia­mi, za któ­ry­mi or­dy­nar­na go­spo­dy­ni Char­le­sa chra­pa­ła po­spo­łu ze swo­ją nie­chluj­ną cór­ką w pi­jac­kim uni­so­nie. Prin­ga­te’owe były no­wym na­byt­kiem w Re­zy­den­cji i Geo­r­gi­na nie pró­bo­wa­ła so­bie na­wet wy­obra­żać, w ja­kim za­po­mnia­nym przez Boga miej­scu Char­les mógł je zna­leźć. O za­rzą­dza­niu go­spo­dar­stwem do­mo­wym wie­dzia­ły tyle, co nic, a po śmier­ci stry­ja nie ostał się w po­sia­dło­ści nikt z za­słu­żo­nej służ­by. Geo­r­gi­na po­dej­rze­wa­ła, że trud­no było na­jąć na wsi do­świad­czo­ną po­moc, szcze­gól­nie do do­mo­stwa tak za­pusz­czo­ne­go, na ja­kie już na pierw­szy rzut oka Re­zy­den­cja wy­glą­da­ła.


  Po­nu­ry ko­ry­tarz do­bie­gał do kuch­ni wy­ło­żo­nej ka­mien­ny­mi pły­ta­mi. Cru­ick­shank już mo­co­wa­ła się z cięż­ki­mi tyl­ny­mi drzwia­mi. Gdy tyl­ko uda­ło się je otwo­rzyć, ra­zem z wil­got­nym po­wie­trzem do­bie­gło z dwo­ru rże­nie ko­nia. Z du­szą na ra­mie­niu Geo­r­gi­na wy­bie­gła na ze­wnątrz, a Cru­ick­shank za nią.


  Po­wóz Geo­r­gi­ny był pod­nisz­czo­ny w dłu­giej dro­dze przez kon­ty­nent, ale na szczę­ście jesz­cze funk­cjo­no­wał. Za­przę­żo­ny w dwa po­tęż­ne cu­gan­ty, stał na błot­ni­stym po­dwó­rzu. Geo­r­gi­na po­świę­ci­ła kil­ka cen­nych chwil, żeby po­gła­skać wiel­kie zwie­rzę­ta po chra­pach, po czym z po­mo­cą Bena za­sia­dła w bu­dzie.


  Drzwicz­ki za­trza­snę­ły się za Cru­ick­shank, któ­ra za­ję­ła miej­sce na prze­ciw­le­głym sie­dze­niu. Geo­r­gi­na z cięż­kim wes­tchnie­niem uło­ży­ła się wy­god­nie na mięk­kiej skó­rze. Nie mia­ła oka­zji wy­po­cząć po po­dró­ży z Włoch. Co praw­da, an­giel­skie dro­gi były w lep­szym sta­nie, ale dłu­go nie mo­gła się do­cze­kać chwi­li, kie­dy zno­wu sta­nie na twar­dym grun­cie i wła­snych no­gach. Los naj­wy­raź­niej przy­go­to­wał dla niej co in­ne­go.


  Po­wóz za­ko­ły­sał się na re­so­rach, kie­dy Ben zaj­mo­wał miej­sce na koź­le. Bez zwy­cza­jo­we­go gwiz­du ru­szył stę­pa. Po chwi­li wje­cha­li w alej­kę.


  Geo­r­gi­na zo­sta­wia­ła za ple­ca­mi milę za milą, a wciąż się jesz­cze nie otrzą­snę­ła z przej­mu­ją­cej at­mos­fe­ry Re­zy­den­cji. Sta­re do­misz­cze sta­ło w sa­mym środ­ku roz­le­głej po­sia­dło­ści, za­ro­śnię­te chasz­cza­mi, wo­kół roz­cią­ga­ły się za­chwasz­czo­ne łąki i pola le­żą­ce odło­giem. Od­chy­li­ła ko­tar­kę i wyj­rza­ła w sza­rość po­ran­ka. Na pa­stwi­skach nie było śla­du by­dła, za­le­gał tyl­ko nie­po­wstrzy­ma­ny roz­kład, po­ko­tem się kła­dły przę­sła po­trza­ska­nych pło­tów; bra­my zwi­sa­ły na rdze­wie­ją­cych za­wia­sach.


  Kie­dy po­wóz wspiął się na wznie­sie­nie, któ­re zna­czy­ło gra­ni­cę po­sia­dło­ści, Geo­r­gi­na rzu­ci­ła ostat­nie spoj­rze­nie wstecz, gdzie w od­da­li ma­ja­czył sza­ry dach Re­zy­den­cji. Za­raz po­tem ko­nie ru­szy­ły w dół sto­ku i drze­wa za­sło­ni­ły wi­dok. Po­my­śla­ła tyl­ko, że do­świad­cze­nia ostat­nich dni każą jej wąt­pić, czy war­to Re­zy­den­cję ra­to­wać. Ża­ło­wa­ła tyl­ko, że nie od­zy­ska­ła ob­ra­zów ojca. Mó­wił o pra­wie dwu­dzie­stu ukoń­czo­nych płót­nach, ale ją in­te­re­so­wał tyl­ko por­tret mat­ki, któ­ry na­ma­lo­wał wkrót­ce po ślu­bie. Utrzy­my­wał za­wsze, że udał mu się wy­jąt­ko­wo. Char­les nie przy­znał się jed­nak, że wie, gdzie zna­leźć ob­ra­zy, a taj­ne po­szu­ki­wa­nia Geo­r­gi­ny też nie przy­nio­sły re­zul­ta­tu. A te­raz, kie­dy zde­cy­do­wa­ła się uciec, mo­gła por­tre­tu ni­g­dy nie od­zy­skać.


  Od Re­zy­den­cji wio­dła dłu­ga i krę­ta dro­ga. Pro­wa­dzi­ła gra­ni­cą są­sied­niej po­sia­dło­ści i w koń­cu do­bie­ga­ła do trak­tu na Ste­eple Clay­don. Kie­dy po­wóz do­tarł wresz­cie do naj­bliż­szej wio­ski zwa­nej Al­ton Rise, po­ran­ne mgły zdą­ży­ły się już pod­nieść. Wio­ska skła­da­ła się z kil­ku za­le­d­wie cha­łup, wy­ro­słych przy za­jeź­dzie na roz­sta­ju. Ben wstrzy­mał ko­nie przed nie­po­zor­ną karcz­mą, ze­sko­czył z ko­zła i pod­szedł do okien­ka po­wo­zu.


  – Za­py­taj karcz­ma­rza, gdzie znaj­dzie­my sę­dzie­go po­ko­ju – po­pro­si­ła Geo­r­gi­na przez otwar­te okien­ko. – A je­śli oka­że się za da­le­ko, niech ci po­wie, któ­rę­dy do więk­sze­go ma­jąt­ku.


  Ben ski­nął gło­wą i udał się do środ­ka. Wy­szedł po dzie­się­ciu mi­nu­tach.


  – Po­wie­dzie­li, że naj­le­piej, jak od­wie­dzi­my Can­dle­wick Hall. Na­le­ży do ja­kie­goś lon­dyń­skie­go ele­gan­ci­ka, co się na­zy­wa lord Al­ton. Mają tu ma­ją­tek od po­ko­leń, więc moż­na go bez­piecz­nie pro­sić o po­moc, tak w każ­dym ra­zie mó­wi­ła karcz­ma­rzo­wa.


  – Na Boga, chy­ba im nie po­wie­dzia­łeś…


  Ben tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – To dla nich żad­na no­wi­na. Ja­koś nikt tu ku­zy­necz­ka pa­nien­ki nie lubi.


  Geo­r­gi­na nie była za­sko­czo­na. Dość do­brze już po­zna­ła cha­rak­ter Char­le­sa.


  – Da­le­ko jest ten Can­dle­wick Hall?|


  – Nie wię­cej, jak dwie mile stąd – od­parł Ben, sa­do­wiąc się już na miej­scu.


  W dro­dze Geo­r­gi­na my­śla­ła, jak przed­sta­wić swo­ją proś­bę. Nie wąt­pi­ła, że wo­bec lady Al­ton naj­wię­cej zy­ska szcze­ro­ścią, ale trud­no było prze­wi­dzieć, ja­kiej może ocze­ki­wać po­mo­cy. Mia­ła na­dzie­ję, że lady po­le­ci jej przy­naj­mniej bez­piecz­ny ho­tel w Lon­dy­nie.


  Po­wóz na lep­szej dro­dze na­brał pręd­ko­ści, a zwol­nił do­pie­ro przed ostrym skrę­tem w lewo. Geo­r­gi­na otrzą­snę­ła się z za­my­śle­nia. Kie­dy wyj­rza­ła przez okno, jej oczom uka­zał się cał­kiem inny kra­jo­braz niż w ro­dzin­nym ma­jąt­ku. W za­le­d­wie kil­ka mil znik­nął wszel­ki ślad roz­kła­du i za­nie­cha­nia. Pola były za­dba­ne, by­dło pa­sło się na zie­lo­nych łą­kach, na­wet słoń­ce wyj­rza­ło zza chmur, jak­by spe­cjal­nie po to, żeby do­peł­nić sie­lan­ki.


  Jesz­cze więk­sze wra­że­nie zro­bił na Geo­r­gi­nie przy­do­mo­wy park. Dwa ka­mien­ne orły zdo­bi­ły słu­py bra­my, po­mię­dzy któ­ry­mi otwie­ra­ła się kuta, że­la­zna bra­ma. Za nią pro­wa­dzi­ła sy­pa­na żwi­rem ale­ja sta­rych bu­ków; ko­nie ru­szy­ły ocho­czo po rów­nej dro­dze. Oto wła­śnie, jak Geo­r­gi­na wy­obra­ża­ła so­bie wiej­ską re­zy­den­cję an­giel­skie­go dżen­tel­me­na. Przy­strzy­żo­ny traw­nik wśród ozdob­nych krze­wów opa­dał ła­god­nie nad brzeg uro­cze­go je­zio­ra z wy­spą, a kra­jo­braz tchnął spo­ko­jem. Na za­krę­cie Geo­r­gi­nie mi­gnął mię­dzy drze­wa­mi ko­lor kwia­tów, więc dom mu­siał być nie­da­le­ko. Wyj­rza­ła za okno i aż otwo­rzy­ła w za­chwy­cie usta.


  Can­dle­wick Hall. Ja­sny pia­sko­wiec gdzie­nie­gdzie zdo­bi­ły so­czy­stą bar­wą pną­cza blusz­czu. Trzy sze­re­gi okien spo­glą­da­ły z góry na po­dwó­rze, ja­sny żwir i fron­to­we scho­dy. Do­mo­stwo spra­wia­ło wra­że­nie so­lid­nej ostoi rów­no­wa­gi i bez­pie­czeń­stwa, któ­rych tak bar­dzo w obec­nej sy­tu­acji Geo­r­gi­na po­trze­bo­wa­ła. Can­dle­wick Hall wy­da­wa­ło się uoso­bie­niem tego wła­śnie, dla­cze­go w An­glii szu­ka­ła go­ści­ny.


  Wstrzy­ma­ne ko­nie po­szły stę­pa i po chwi­li po­wóz za­trzy­mał się. Ben na­tych­miast przy­sko­czył do drzwi­czek i po­mógł Geo­r­gi­nie wy­siąść. Scho­dy pro­wa­dzi­ły do ma­syw­nych po­dwój­nych drzwi. Ben za­dud­nił cięż­ką ko­łat­ką.


  Pod drzwia­mi na­szła Geo­r­gi­nę re­flek­sja, że znacz­nie ła­twiej było so­bie wy­obra­żać po­moc niż w rze­czy­wi­sto­ści zwra­cać się o nią do nie­zna­nej damy. Za­raz jed­nak wspo­mnie­nie or­dy­nar­nych za­ku­sów Char­le­sa utwier­dzi­ło ją w po­wzię­tym po­sta­no­wie­niu. Przy­bra­ła po­sta­wę pew­no­ści sie­bie i uda­ła uśmiech.


  We drzwiach sta­nął ma­je­sta­tycz­ny ka­mer­dy­ner i po­pa­trzył na nią z naj­sub­tel­niej­szym cie­niem za­sko­cze­nia.


  – Słu­cham pa­nią.


  – Na­zy­wam się Geo­r­gi­na Har­tley. Czy mo­gła­bym po­mó­wić z lady Al­ton?


  Z dumą stwier­dzi­ła, że głos jej nie zdra­dził. Brzmia­ła z ca­łym zde­cy­do­wa­niem, któ­re­go jej bra­ko­wa­ło. Sko­ro jed­nak ka­mer­dy­ner był tak ofi­cjal­ny, Geo­r­gi­na za­sta­na­wia­ła się, ja­kie­go cha­rak­te­ru jest jego pani. Nie spu­ści­ła jed­nak wzro­ku i trwa­ła bo­ha­ter­sko w nie­zręcz­nym mil­cze­niu.


  Ka­mer­dy­ner się nie po­ru­szył. Pod do­świad­czo­nym spoj­rze­niem prze­ni­kli­wych oczu od­wa­ga Geo­r­gi­ny top­nia­ła w nie­bez­piecz­nym tem­pie. Przez myśl prze­mknę­ło jej de­spe­rac­kie po­dej­rze­nie, że męż­czy­zna jest przy­głu­chy, i zbie­ra­ła nad­wą­tlo­ne siły, żeby po­wtó­rzyć proś­bę bar­dziej sta­now­czym to­nem. Wte­dy jed­nak ka­mer­dy­ner uśmiech­nął się dość cie­pło i ukło­nił.


  – Je­śli pani po­zwo­li do sa­lo­nu, pan­no Har­tley, po­in­for­mu­ję o pani przy­by­ciu lor­da Al­ton.


  Dum­na ze swo­je­go trium­fu Geo­r­gi­na wkro­czy­ła do środ­ka, nim sło­wa ka­mer­dy­ne­ra na­praw­dę do niej do­tar­ły.


  – Och! – zre­flek­to­wa­ła się. – Chcia­łam jed­nak roz­ma­wiać z lady Al­ton…


  – Oczy­wi­ście, pan­no Har­tley. Ze­chce pani spo­cząć?


  Geo­r­gi­na nie była zdol­na się oprzeć jego nie­zwy­kle uj­mu­ją­cej uprzej­mo­ści. Ka­mer­dy­ner wpro­wa­dził ją do pięk­nie wy­po­sa­żo­ne­go po­miesz­cze­nia i sub­tel­nie po­kie­ro­wał do wy­god­ne­go fo­te­lu z usza­ka­mi. Upew­niw­szy się, czy Geo­r­gi­na nie po­trze­bu­je orzeź­wie­nia, dys­tyn­go­wa­ny pan prze­pro­sił ją i opu­ścił sa­lon.


  Była sko­ło­wa­na. Przez dłuż­szą chwi­lę roz­glą­da­ła się nie­przy­tom­nie. Kie­dy jed­nak wró­ci­ła jej zdol­ność kry­tycz­ne­go ro­zu­mo­wa­nia, mu­sia­ła przy­znać, że wnę­trze Can­dle­wick Hall nie ustę­pu­je fa­sa­dzie. Nie było cie­nia wąt­pli­wo­ści, że wy­strój jest dzie­łem ko­goś o wy­ro­bio­nym sma­ku, kto do­ko­nał tu sze­re­gu prze­my­śla­nych de­cy­zji, tak do­bie­ra­jąc me­ble i szcze­gó­ły wy­stro­ju, aby utwier­dzić i wzmóc wra­że­nie spo­koj­nej pew­no­ści i rów­no­wa­gi. Wkrót­ce zło­wi­ła okiem ob­raz nad ko­min­kiem i pod­nio­sła się, żeby bli­żej mu się przyj­rzeć. Jako cór­ka ma­la­rza nie mo­gła wyjść z po­dzi­wu nad mi­strzo­stwem Fra­go­nar­da w ope­ro­wa­niu świa­tłem. Po­mi­mo tego zdu­mia­ło ją, że ob­raz otwar­cie epa­tu­ją­cy ko­bie­cą na­go­ścią zna­lazł się w tak eks­po­no­wa­nym miej­scu. W jej prze­ko­na­niu pry­wat­ne po­ko­je by­ły­by od­po­wied­niej­sze.


  Na­strój sa­lo­nu po­dzia­łał na Geo­r­gi­nę ko­ją­co. Z wes­tchnie­niem za­pa­dła się zno­wu w fo­te­lu i uśmiech­nę­ła. Trzy nie­prze­spa­ne, ner­wo­we noce dały o so­bie znać po chwi­li. Geo­r­gi­na za­mknę­ła oczy, obie­cu­jąc so­bie, że tyl­ko na chwi­lę.


  – Mło­da dama przy­by­ła w od­wie­dzi­ny, mi­lor­dzie.


  Do­mi­nic Rid­gley, pią­ty wi­ceh­ra­bia Al­ton, pod­niósł py­ta­ją­co wzrok znad ster­ty li­stów roz­sta­wio­nych gu­stow­nie po­śród resz­tek su­te­go śnia­da­nia. Odło­żył na bok ten, któ­ry aku­rat prze­glą­dał.


  – Chy­ba nie do­sły­sza­łem.


  – Mło­da dama przy­by­ła w od­wie­dzi­ny, mi­lor­dzie – po­wtó­rzył ka­mer­dy­ner naj­bar­dziej bez­barw­nym to­nem.


  Lord Al­ton uniósł brew, wy­pro­sto­wał ra­mio­na i po­pa­trzył lo­do­wa­to.


  – Czyś ty po­stra­dał zmy­sły, Duc­kett?


  In­ne­go słu­żą­ce­go py­ta­nie tym to­nem spro­wa­dzi­ło­by do roli beł­ko­czą­ce­go pół­i­dio­ty, ale Duc­kett był ka­mer­dy­ne­rem naj­wyż­szej kla­sy. Do tego znał lor­da Al­ton od ko­ły­ski. Nie­zra­żo­ny od­parł ze spo­koj­nym uśmie­chem:


  – W żad­nym ra­zie, mi­lor­dzie.


  Od­po­wiedź oka­za­ła się cał­kiem za­do­wa­la­ją­ca. Lord Al­ton zmarsz­czył w za­my­śle­niu czo­ło.


  – Aha?


  Na to py­ta­nie Duc­kett miał dłuż­szą od­po­wiedź.


  – Od­nio­słem wra­że­nie, że ta mło­da dama po­trze­bu­je po­mo­cy w ja­kiejś lo­so­wej pe­ry­pe­tii. Pra­gnę­ła się wi­dzieć z lady Al­ton, a spra­wia wra­że­nie zde­cy­do­wa­nie ner­wo­we. Uzna­łem, że nie po­wi­nie­nem jej od­pra­wiać. Przed­sta­wi­ła się jako pan­na Har­tley.


  – Har­tley? O ile mi wia­do­mo, w Re­zy­den­cji nie miesz­ka­ła żad­na mło­da pan­na?


  – Do­szły mnie słu­chy – wy­ja­śnił uprzej­mie Duc­kett – że z kon­ty­nen­tu przy­je­cha­ła w od­wie­dzi­ny cór­ka pana Ja­me­sa Har­tleya.


  – Do tej ka­na­lii, Char­le­sa? Bie­dac­two.


  – Tak też uwa­żam, mi­lor­dzie.


  Lord Al­ton prze­szył słu­gę po­dejrz­li­wym spoj­rze­niem.


  – Wspo­mnia­łeś, że jest w opa­łach? Czy przy­pad­kiem nie przy­je­cha­ła tu z glo­bu­sem albo mi­gre­ną? Za­le­wa się łza­mi? Hi­ste­ry­zu­je?


  – O nie, mi­lor­dzie. Pan­na Har­tley jest cał­ko­wi­cie opa­no­wa­na.


  Lord Al­ton zmarsz­czył zno­wu brwi.


  – To skąd wiesz, że jest w opa­łach?


  Duc­kett za­ru­mie­nił się z lek­ka.


  – Po­pa­trzy­łem na jej dło­nie. Tak moc­no trzy­ma­ła wa­chlarz, że jej kłyk­cie cał­kiem zbie­la­ły.


  Lord Al­ton był pod wra­że­niem prze­ni­kli­wo­ści ka­mer­dy­ne­ra. Oparł się w fo­te­lu i za­my­ślił, a list odło­żył na ster­tę po­zo­sta­łej ko­re­spon­den­cji.


  – My­ślisz, że po­wi­nie­nem z nią po­roz­ma­wiać? – za­py­tał po chwi­li.


  Duc­kett poj­mo­wał dru­gie dno py­ta­nia. Każ­dy, kto znał lor­da Al­ton, zro­zu­miał­by de­li­kat­ność sy­tu­acji. Sa­mot­ne od­wie­dzi­ny mło­dej damy w domu dżen­tel­me­na, pod nie­obec­ność ja­kiej­kol­wiek in­nej ko­bie­ty, by­ły­by w in­nych oko­licz­no­ściach rów­nież dla Duc­ket­ta nie do po­my­śle­nia. A gdy dżen­tel­me­nem był nie kto inny, jak lord Do­mi­nic Al­ton, sy­tu­acja na­bie­ra­ła jesz­cze bar­dziej skan­da­licz­ne­go wy­mia­ru. Duc­kett był jed­nak pe­wien, że pan­na Har­tley jest w praw­dzi­wych ta­ra­pa­tach, a tu mo­gła z po­wo­dze­niem szu­kać po­mo­cy. Poza tym Duc­kett wie­dział, że wbrew re­pu­ta­cji lor­da Al­ton pan­nie Har­tley nic z jego stro­ny nie gro­zi. Była zbyt mło­da i nie­win­na, cał­kiem nie w jego ty­pie.


  – Po­mi­mo… – Duc­kett od­chrząk­nął – …kon­we­nan­sów, uwa­żam, mi­lor­dzie, że tak.


  Z cięż­kim wes­tchnie­niem lord Al­ton pod­niósł się zza biur­ka, pre­zen­tu­jąc swój im­po­nu­ją­cy wzrost. Wy­cią­gnął man­kie­ty, po­pra­wił ma­ry­nar­kę na sze­ro­kich ra­mio­nach i pod­niósł wzrok na Duc­ket­ta, wy­mie­rza­jąc w nie­go oskar­ży­ciel­ski pa­lec.


  – Je­śli ta cała spra­wa za­koń­czy się skan­da­lem – rzekł – to bę­dzie wy­łącz­nie two­ja wina, sta­ry dru­hu.


  Duc­kett od­po­wie­dział sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Jak pan so­bie ży­czy, mi­lor­dzie. Pan­na Har­tley ocze­ku­je w sa­lo­nie.


  Po­sław­szy mu ostat­nie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, lord Al­ton po­spie­szył ko­ry­ta­rzem ku no­wej przy­go­dzie.


  Geo­r­gi­na mia­ła bar­dzo nie­po­ko­ją­cy sen. Była w nim jed­ną z nimf na płót­nie Fra­go­nar­da. Ra­zem z nie­zna­jo­my­mi sio­stra­mi ha­sa­ła swo­bod­nie na le­śnej po­la­nie, z do­ty­kiem ła­god­nych po­dmu­chów wia­tru na na­giej skó­rze. Na­gle sta­nę­ła jak wry­ta. Po­czu­ła, że ktoś ją ob­ser­wu­je. Roz­glą­da­ła się, ru­mie­niąc, ale nie do­strze­gła in­tru­za. Wra­że­nie jed­nak nie mi­ja­ło, a prze­ciw­nie, sta­wa­ło się co­raz bar­dziej prze­moż­ne. Unio­sła po­wie­ki.


  Spoj­rze­nie jej orze­cho­wych oczu na­po­tka­ło wzrok oczu błę­kit­nych.


  Po chwi­li doj­rza­ła twarz męż­czy­zny, do któ­rych na­le­ża­ły. Wstrzy­ma­ła od­dech, bo nie była pew­na, czy to wciąż sen, czy już jawa. Męż­czy­zna, któ­ry się nad nią po­chy­lał, z całą pew­no­ścią był po­dob­ny bo­gom. Wzbu­dził w niej na­wet sil­niej­szą re­ak­cję niż ero­tycz­ny sen, z któ­re­go do­pie­ro co się obu­dzi­ła. Sze­ro­ką pier­sią prze­sło­nił jej pra­wie cały świat, był wy­so­ki i spra­wiał wra­że­nie za­ra­zem gib­kie­go i mu­sku­lar­ne­go. Wy­ra­zi­ste rysy jego twa­rzy do­ce­nił­by chy­ba każ­dy ma­larz. Ciem­ne wło­sy ukła­da­ły się w ele­ganc­kie fale, ła­go­dząc su­ro­wość kwa­dra­to­wej szczę­ki. Peł­ne usta ukła­da­ły się w nie­po­ko­ją­cy uśmie­szek, a cha­bro­we oczy pod gę­sty­mi brwia­mi ota­cza­ły rzę­sy, któ­re wy­da­wa­ły się zbyt dłu­gie i gę­ste, by mia­ły na­le­żeć do męż­czy­zny, a jed­nak za­ska­ku­ją­co har­mo­ni­zo­wa­ły z wy­zy­wa­ją­cy­mi ry­sa­mi.


  – Och! – uda­ło się je­dy­nie wy­krztu­sić Geo­r­gi­nie.


  Jej wi­zja uśmiech­nę­ła się, a Geo­r­gi­nie ser­ce pod­sko­czy­ło w pier­si.


  – Spa­łaś zbyt spo­koj­nie, by go­dzi­ło się cie­bie bu­dzić – wy­rzekł gło­sem, któ­ry przy­wo­dził na myśl mięk­ki, ciem­ny ak­sa­mit. Unio­sła się nie­co, wkła­da­jąc wy­si­łek, by obu­dzić cia­ło i uru­cho­mić umysł.


  – Tak mi przy­kro. Chy­ba się zdrzem­nę­łam. Cze­ka­łam na lady Al­ton.


  Dżen­tel­men cof­nął się nie­co i oparł łok­ciem o pa­ra­pet ko­min­ka, wspie­ra­jąc ob­cas na zrę­bie pa­le­ni­ska. Oczu jed­nak ani na chwi­lę nie od­wró­cił od jej twa­rzy.


  – Z przy­kro­ścią mu­szę pa­nią roz­cza­ro­wać – rzekł z uśmie­chem, któ­ry za­prze­czał sło­wom. – Po­zwo­li pani, że się przed­sta­wię: lord Do­mi­nic Al­ton, do pani usług.


  Ukło­nił się z gra­cją i bły­skiem w oku.


  – Wciąż jesz­cze nie spo­tka­łem tej je­dy­nej, nie ma więc w do­mo­stwie lady Al­ton.


  – Och, bar­dzo mi przy­kro.


  Współ­czu­cie w jej gło­sie za­sko­czy­ło Do­mi­ni­ca. Nie był przy­zwy­cza­jo­ny do po­dob­nych wy­znań, czy­nio­nych przez uro­cze mło­de damy. Uśmiech­nął się z szel­mow­skim roz­ba­wie­niem.


  – To istot­nie przy­kre.


  Ton gło­su przy­cią­gnął jej uwa­gę. Na wi­dok szcze­re­go zmie­sza­nia po­rzu­cił na­gły im­puls, aby do­kład­nie ob­ja­śnić jej swo­je sło­wa. Oce­na Duc­ket­ta oka­za­ła się pre­cy­zyj­na. Cho­ciaż sie­dzia­ła spo­koj­nie, za­miast po­grą­żać się w ty­po­wo ko­bie­cych la­men­tach, Do­mi­nic nie wąt­pił, że jest w trud­nej sy­tu­acji. Do­bit­nie świad­czył o tym wy­raz jej orze­cho­wych oczu. Uśmiech­nął się więc życz­li­wie.


  – O ile do­brze ro­zu­miem, mogę pani w czymś po­móc?


  To uprzej­me py­ta­nie cał­kiem spe­szy­ło bied­ną Geo­r­gi­nę. Jak mo­gła­by opo­wia­dać o tym, co ją spo­tka­ło, męż­czyź­nie?


  – Do­praw­dy, nie je­stem pew­na…


  Pod­nio­sła się z fo­te­la i z ca­łej siły ści­snę­ła wa­chlarz. W tej sa­mej chwi­li prze­nio­sła wzrok z twa­rzy lor­da Al­ton na Fra­go­nar­da nad ko­min­kiem i za­mar­ła. Jaki ka­wa­ler wie­szał coś po­dob­ne­go w sa­lo­nie? Od­po­wiedź na to py­ta­nie była zbyt strasz­na, żeby mo­gła jej so­bie udzie­lić na­wet w my­śli.


  Choć Geo­r­gi­na nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy, sto­ją­cy przed nią, oby­ty dżen­tel­men czy­tał jej twarz jak otwar­tą księ­gę. Do­świad­cze­nie mó­wi­ło Do­mi­ni­co­wi, żeby nie prze­ła­my­wać jej opo­ru, tyl­ko po­zwo­lić się spo­koj­nie wy­co­fać. Ja­kiś nie­zro­zu­mia­ły im­puls roz­bu­dził jed­nak jego cie­ka­wość i lord Al­ton za­pra­gnął się do­wie­dzieć, jaka hi­sto­ria przy­wio­dła ten ła­ko­my ką­sek wprost na próg jego domu. Nie po­do­ba­ła mu się też su­ge­stia, ja­ko­by nie był w sta­nie jej po­móc. Wy­pro­sto­wał się więc dum­nie i zmie­rzył ją su­ro­wym spoj­rze­niem.


  – Moja dro­ga pan­no Har­tley – rzekł – li­czę, że nie chcia­ła pani orzec, że nie mogę się jej przy­słu­żyć, za­nim jesz­cze zdą­ży­ła mi przed­sta­wić swo­ją spra­wę.


  Geo­r­gi­na za­mru­ga­ła zdez­o­rien­to­wa­na, bo do­kład­nie taki był jej plan. Te­raz jed­nak zie­mia usu­nę­ła się jej spod nóg i na gwałt szu­ka­ła słów, któ­re nie ura­zi­ły­by go­spo­da­rza. Tym­cza­sem lord Al­ton zno­wu się uśmiech­nął uśmie­chem, któ­ry, zda­ła so­bie na­gle spra­wę, roz­grze­wał ją jak ża­den inny wcze­śniej.


  – Pro­szę usiąść, pan­no Har­tley. Pro­szę po­zwo­lić so­bie za­pro­po­no­wać coś orzeź­wia­ją­ce­go. Nie? W ta­kim ra­zie może mi pani jed­nak zdra­dzi, jaki ma pani pro­blem. Może mi pani wie­rzyć, że nie­ła­two mnie za­szo­ko­wać.


  Geo­r­gi­na spoj­rza­ła w te nie­bie­skie oczy, któ­re pa­trzy­ły wy­jąt­ko­wo nie­win­nie. Usia­dła po­now­nie w fo­te­lu i spo­koj­nie roz­wa­ży­ła swo­je moż­li­wo­ści. Do­kąd mo­gła po­je­chać, je­śli­by od­rzu­ci­ła jego ofer­tę po­mo­cy? I co waż­niej­sze, jak da­le­ko zo­sta­wi­ła w tyle Char­le­sa? Ta myśl uła­twi­ła jej de­cy­zję.


  – Bar­dzo chcia­łam pro­sić o radę… – za­czę­ła. – Nie bar­dzo wiem, co po­win­nam zro­bić, kie­dy zna­la­złam się w sy­tu­acji… dość nie­zręcz­nej.


  Umil­kła, za­sta­na­wia­jąc się, jak da­le­ko po­win­na wejść w szcze­gó­ły.


  – A jak ona wy­glą­da? – za­py­tał ła­god­nie.


  Geo­r­gi­na mia­ła wiel­ką po­trze­bę, żeby uwol­nić ser­ce z tego cię­ża­ru. Ode­tchnę­ła i po­zwo­li­ła so­bie po­rzu­cić ostroż­ność.


  – Nie­daw­no wró­ci­łam do An­glii z kon­ty­nen­tu. Ostat­nie dwa­na­ście lat spę­dzi­łam we Wło­szech z oj­cem, Ja­me­sem Har­tley­em. Kil­ka mie­się­cy temu zmarł i po­le­cił mnie opie­ce stry­ja, Er­ne­sta Har­tleya.


  Pod­nio­sła wzrok. Lord Al­ton pa­trzył na nią ze współ­czu­ciem. Po­ki­wał za­chę­ca­ją­co gło­wą. Geo­r­gi­na wzię­ła głę­bo­ki od­dech i pod­ję­ła wą­tek.


  – Bez zwło­ki wró­ci­łam do An­glii. Nie chcia­łam… nie chcia­łam po­zo­sta­wać we Wło­szech. Kie­dy jed­nak przy­je­cha­łam do Re­zy­den­cji Har­tley­ów, do­wie­dzia­łam się, że stryj tak­że zmarł, a ma­ją­tek tra­fił w ręce mo­je­go ku­zy­na, Char­le­sa.


  Umil­kła nie­pew­nie.


  – Je­stem nie­co za­zna­jo­mio­ny z oso­bą Char­le­sa Har­tleya, je­śli to w czymś po­mo­że. Mogę jesz­cze do­dać, że nie uwa­żam, aby mło­da dama mo­gła prze­by­wać z nim sama pod jed­nym da­chem.


  Chłod­na i bez­oso­bo­wa wy­po­wiedź wy­wo­ła­ła ru­mie­niec na twa­rzy Geo­r­gi­ny. Do­mi­nic zro­zu­miał, że strzał był cel­ny.


  Geo­r­gi­na wbi­ła wzrok w pu­ste pa­le­ni­sko i cią­gnę­ła, wal­cząc ze sobą.


  – Oba­wiam się… mu­szę po­wie­dzieć, że Char­le­sa ogar­nę­ła oso­bli­wa ob­se­sja. Mó­wiąc po­krót­ce… sta­rał się mnie zmu­sić do mał­żeń­stwa. Opu­ści­łam dom dzi­siaj bar­dzo wcze­snym ran­kiem.


  Po­pa­trzy­ła w nie­bie­skie oczy jego lor­dow­skiej mo­ści.


  – Jak An­glia sze­ro­ka nie mam do kogo się zwró­cić. Li­czy­łam, że pań­ska żona, lor­dzie Al­ton, udzie­li mi rady.


  Do­mi­nic Al­ton stu­dio­wał jej uro­czą twarz w kształ­cie ser­ca, zgłę­biał wy­raz oczu w ko­lo­rze ciem­ne­go mio­du, któ­re zwró­ci­ły się na nie­go z uf­no­ścią i nie wie­dzieć cze­mu na­brał prze­ko­na­nia, że jej po­mo­że, cho­ciaż głos roz­sąd­ku sy­czał już gniew­nym szep­tem, że sama myśl o tym jest wy­ra­zem czy­ste­go sza­leń­stwa.


  – Czy za­sta­na­wia­ła się pani już nad tym, w ja­kim kon­kret­nym te­ma­cie by so­bie ży­czy­ła po­ra­dy?


  – My­śla­łam może o po­sa­dzie damy do to­wa­rzy­stwa w Lon­dy­nie.


  Do­mi­nic przyj­rzał się jej po­sta­ci. Sza­ra su­kien­ka le­ża­ła świet­nie, pod­kre­śla­jąc kształt­ne i peł­ne pier­si. Mia­ła de­li­kat­ną skó­rę, cerę jak brzo­skwi­nia w śmie­ta­nie, a z kształ­tu smu­kłej sto­py wnio­sko­wał, że nogi mia­ła dłu­gie i zgrab­ne. Nie pod­kre­śla­ła ta­lii, ale krą­głość bio­der nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści. Gdy­by taka osób­ka zna­la­zła się w Lon­dy­nie bez opie­ki, Do­mi­nic ła­two prze­wi­dy­wał, gdzie prę­dzej czy póź­niej by skoń­czy­ła. A mu­siał przy­znać, że by­ła­by to wiel­ka stra­ta.


  Geo­r­gi­na pa­trzy­ła na nie­go z dziew­czę­cą nie­win­no­ścią.


  – Mam stan­gre­ta i po­ko­jów­kę, może to by po­mo­gło? – za­py­ta­ła na­iw­nie.


  Mój Boże! – po­my­ślał Do­mi­nic. – Stan­gret i po­ko­jów­ka! Z tru­dem za­cho­wał nie­prze­nik­nio­ny wy­raz twa­rzy. Nie wi­dział sen­su jej uświa­da­miać, jak strasz­ne wy­ga­du­je nie­do­rzecz­no­ści. Damy do to­wa­rzy­stwa żyły w cią­głym roz­dar­ciu po­mię­dzy ro­dzi­ną, do któ­rej nie na­le­ża­ły, a świa­tem służ­by, któ­ry był dla nich obcy. Do­mi­nic nie za­mie­rzał po­zwo­lić, by ta­kie ży­cie sta­ło się udzia­łem tej wraż­li­wej i dum­nej ko­bie­ty.


  – Pro­szę mi dać czas się za­sta­no­wić – od­parł. – Do­świad­cze­nie uczy, że de­cy­zje po­dej­mo­wa­ne bez na­my­słu czę­sto skut­ku­ją nie­od­wra­cal­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi.


  Weź so­bie wła­sne sło­wa do ser­ca! – wtrą­cił sar­ka­stycz­nie jego we­wnętrz­ny głos. Do­mi­nic uśmiech­nął się słod­ko.


  – Pro­szę o go­dzi­nę cier­pli­wo­ści. Zo­sta­wię pa­nią pod opie­ką mo­jej go­spo­dy­ni i roz­wa­żę pani sy­tu­ację. Pro­szę mi wie­rzyć… – do­dał, uśmie­cha­jąc się sze­rzej – …moż­li­wo­ści jest znacz­nie wię­cej.


  Geo­r­gi­na za­mru­ga­ła kil­ka razy. Jego sło­wa na­ka­zy­wa­ły ostroż­ność, z dru­giej jed­nak stro­ny za­po­wie­dzia­ne to­wa­rzy­stwo go­spo­dy­ni prze­czy­ło jej po­dej­rze­niom. Był jed­nak jesz­cze je­den pro­blem.


  – Char­les mógł wy­ru­szyć za mną w po­ścig – za­uwa­ży­ła.


  – Za­pew­niam pa­nią, że tu­taj aku­rat nie bę­dzie pani szu­kał – od­rzekł lord Al­ton z prze­ko­na­niem. – A do Lon­dy­nu tym bar­dziej się za pa­nią nie wy­bie­rze. Jest pani bez­piecz­na.


  Po­cią­gnął za dzwo­nek i jesz­cze raz zwró­cił się do Geo­r­gi­ny.


  – Wi­dzi pani, nie je­ste­śmy z Char­le­sem na zbyt przy­ja­ciel­skiej sto­pie.


  Pau­za się prze­dłu­ża­ła. Geo­r­gi­na oglą­da­ła wła­sne dło­nie, a Do­mi­nic – pan­nę Har­tley. Była ślicz­ną isto­tą, ale zbyt de­li­kat­ną i nie dość śmia­łą jak na jego gust. Duc­kett jak za­wsze wy­ka­zał się prze­ni­kli­wo­ścią i cel­no­ścią ob­ser­wa­cji. Jak nic, Do­mi­nic miał do czy­nie­nia z damą w opa­łach. Uznał, że kosz­ty po­nie­sio­ne przy tej spra­wie będą mar­gi­nal­ne, a za­ba­wa może się oka­zać przed­nia. Co wię­cej, Char­les od­bie­rze to jako oso­bi­stą znie­wa­gę, co już samo w so­bie by­ło­by wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem, aby udzie­lić tej mło­dej da­mie po­mo­cy.


  Za­do­wo­lo­ny z wy­ni­ku swo­ich usta­leń uci­szył we­wnętrz­ny głos, któ­ry po­wta­rzał li­ta­nię stra­chu i man­trę roz­wa­gi, i wró­cił do kon­tem­pla­cji po­sta­ci pan­ny Har­tley.


  W drzwiach sta­nął ka­mer­dy­ner, któ­re­go Geo­r­gi­na zdą­ży­ła już po­znać.


  – Tak, pa­nie?


  – Duc­kett, po­proś do nas pa­nią Lan­dy.


  – Tak, mi­lor­dzie – od­parł słu­ga i uprzej­mie po­wścią­ga­jąc uśmiech za­do­wo­le­nia, dum­nie i sta­tecz­nie opu­ścił sa­lon.


  Go­dzi­na spę­dzo­na w cie­płym to­wa­rzy­stwie mat­czy­nej go­spo­dy­ni po­krze­pi­ła Geo­r­gi­nę, nie wspo­mi­na­jąc o ciast­kach z kon­fi­tu­ra­mi i go­rą­cej ka­wie. Pani Lan­dy była wstrzą­śnię­ta opo­wie­ścią o jej przej­ściach, a już szcze­gól­nie po­ru­szy­ło ją, że Geo­r­gi­na nie ja­dła śnia­da­nia. Go­spo­dy­ni za­pew­ni­ła ją, że dwo­je słu­żą­cych też otrzy­ma­ło po­si­łek. Te­raz po­słu­cha­nie u lor­da Al­ton nie spra­wia­ło już tak zło­wro­gie­go wra­że­nia. Geo­r­gi­na była pew­na, że męż­czy­zna za­trud­nia­ją­cy pa­nią Lan­dy nie mógł być złym czło­wie­kiem.


  Uśmiech­nę­ła się do ka­mer­dy­ne­ra, któ­ry te­raz wy­dał się jej nie­co mniej onie­śmie­la­ją­cy, i prze­szła przez drzwi, któ­re przed nią otwo­rzył. Za­sta­ła lor­da Al­ton opar­te­go o ko­mi­nek. Pod­niósł wzrok i uśmiech­nął się, a Geo­r­gi­na po­now­nie dała się za­sko­czyć jego efek­tow­nej po­wierz­chow­no­ści, pły­ną­cej nie z ele­gan­cji, ale ze szcze­ro­ści uśmie­chu.


  Skło­nił się jej uprzej­mie w od­po­wie­dzi na jej ukłon i wska­zał po­now­nie fo­tel z usza­ka­mi. Geo­r­gi­na cie­szy­ła się, że wy­bra­ła na ten dzień su­kien­kę z ada­masz­ku o mod­nym kro­ju, ob­rę­bio­ną kosz­tow­ną wło­ską ko­ron­ką. Z nową pew­no­ścią sie­bie od­po­wie­dzia­ła śmia­łym spoj­rze­niem.


  Przez peł­ną mi­nu­tę pa­trzył na nią, jak po­grą­żo­ny w głę­bo­kich roz­my­śla­niach. W koń­cu od­chrząk­nął i prze­mó­wił.


  – Ile ma pani lat, pan­no Har­tley?


  Geo­r­gi­na od­po­wie­dzia­ła pręd­ko, do­my­śla­jąc się, że pew­nie cho­dzi o do­bór za­ję­cia naj­le­piej od­po­wia­da­ją­ce­go jej wie­ko­wi.


  – Osiem­na­ście, mi­lor­dzie.


  Do­mi­nic ode­tchnął z ulgą. On miał trzy­dzie­ści dwa lata, więc pan­na Har­tley była zde­cy­do­wa­nie zbyt mło­da. W związ­ku z po­wyż­szym mógł spo­koj­nie przy­jąć, że tyl­ko in­stynkt dżen­tel­me­na ka­zał mu po­móc w po­trze­bie tej, nie przy­mie­rza­jąc, dzier­lat­ce. W swo­im wie­ku zdą­żył już na­brać pew­no­ści, że ma za sobą na­sto­let­nie amo­ry. Za­pre­zen­to­wał jej swój wy­stu­dio­wa­ny uśmiech.


  – W świe­tle two­je­go wie­ku oba­wiam się, że przyj­dzie ci się uzbro­ić w cier­pli­wość. Pro­po­zy­cje za­trud­nie­nia nie ro­sną na drze­wach. – Roz­myśl­nie utrzy­my­wał do­bro­dusz­nie pro­tek­cjo­nal­ny ton. – Za­sta­na­wia­łem się, któ­ra ze zna­nych mi dam mo­gła­by naj­le­piej słu­żyć ci po­mo­cą. Przy­szła mi na myśl moja sio­stra, lady Win­sme­re, któ­ra wciąż po­wta­rza, że przy­da­ła­by się jej odro­bi­na roz­ryw­ki.


  Tyle przy­naj­mniej było praw­dą. Zna­jąc Bel­lę, Do­mi­nic był prze­ko­na­ny, że rzu­ci wszyst­kie spra­wy, by za­jąć się uro­czą oso­bą pan­ny Har­tley.


  Geo­r­gi­na spo­glą­da­ła uważ­nie na lor­da Al­ton. Jak do­tąd rze­czo­we oświad­cze­nie wy­da­wa­ło się kwin­te­sen­cją roz­sąd­ku, choć ubo­dło ją lek­ce­wa­że­nie, z ja­kim się do niej zwró­cił. Nie czu­ła się już dziec­kiem.


  – Na­pi­sa­łem już do niej list po­le­ca­ją­cy – pod­jął Do­mi­nic i wy­cią­gnął zło­żo­ny pa­pier. – Wy­ja­śni­łem w nim two­je trud­no­ści.


  Uśmiech­nął się mi­mo­wol­nie, kie­dy wy­obra­ził so­bie efekt, jaki wy­wo­ła na Bel­li jego re­la­cja.


  – Su­ge­ru­ję, że­byś go za­nio­sła lady Win­sme­re na Gre­en Stre­et oso­bi­ście. Bel­la, choć mie­wa prze­lot­ne ka­pry­sy, dys­po­nu­je nie­zwy­kle trzeź­wym osą­dem i bę­dzie do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak po­win­naś po­stą­pić. Po­le­ci­łem jej też spra­wo­wać pie­czę nad po­szu­ki­wa­niem przez cie­bie za­trud­nie­nia, bo mam prze­czu­cie, że zu­peł­nie nie poj­mu­jesz, jak to się za­ła­twia. Mo­żesz po­kła­dać w niej cał­ko­wi­te za­ufa­nie.


  Geo­r­gi­na po­czu­ła wiel­ką ulgę. Pod­nio­sła się i wzię­ła z jego ręki list. Oce­ni­ła czy­tel­ny i lek­ko po­chy­ły cha­rak­ter pi­sma i na­bra­ła nie­zwy­kłej pew­no­ści, że zwró­ci­ła się do wła­ści­wej oso­by. Po pro­ble­mach z Char­le­sem mia­ła na­resz­cie po­wo­dy, żeby ży­wić na­dzie­ję na po­pra­wę swo­je­go losu.


  – Nie wiem, jak dzię­ko­wać, mi­lor­dzie – od­rze­kła ci­cho, z głę­bi ser­ca. – Uczy­ni­łeś dla mnie, pa­nie, znacz­nie wię­cej, niż mia­łam pra­wo ocze­ki­wać. Zde­cy­do­wa­nie wię­cej, niż na to za­słu­gi­wa­łam.


  Pod­nio­sła wzrok i uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią. Do­mi­nic od­da­lił jej po­dzię­ko­wa­nia mach­nię­ciem ręki, da­jąc wy­raz lek­kiej iry­ta­cji.


  – To do­praw­dy dro­biazg, za­pew­niam. Po­moc pani to sama przy­jem­ność. Jest tyl­ko jesz­cze jed­na spra­wa – zmie­nił te­mat, nie­zdol­ny znieść choć­by odro­bi­nę wię­cej wdzięcz­no­ści. – Uzmy­sło­wi­łem so­bie, że je­śli gdzieś tam po­szu­ku­je cię Char­les, na pew­no wy­glą­da two­je­go po­wo­zu i two­je­go stan­gre­ta. Po­zwo­li­łem so­bie za­rzą­dzić, że­byś od­by­ła po­dróż do Lon­dy­nu wraz z po­ko­jów­ką w jed­nym z mo­ich po­wo­zów. Za­wie­zie was mój słu­żą­cy, któ­ry od­pro­wa­dzi po­wóz, a twój stan­gret przy­je­dzie za parę dni two­im. W ten spo­sób unik­nie­cie ewen­tu­al­nych nie­przy­jem­no­ści. Czy ta­kie roz­wią­za­nie jest dla cie­bie do przy­ję­cia?


  Geo­r­gi­na onie­mia­ła. Lord Al­ton naj­wy­raź­niej po­my­ślał o wszyst­kim. W cią­gu jed­nej krót­kiej go­dzi­ny sku­tecz­nie usu­nął wszel­kie prze­szko­dy, ja­kie naj­praw­do­po­dob­niej mo­gły jej sta­nąć na dro­dze do Lon­dy­nu. W tej chwi­li spra­wa wy­da­wa­ła się już pro­sta.


  – Zdu­mie­wasz mnie, mi­lor­dzie – od­rze­kła, nie kry­jąc za­chwy­tu. – Ale bez wąt­pie­nia bę­dziesz po­trze­bo­wał swo­je­go po­wo­zu?


  – Za­pew­niam, że mój po­wóz… le­piej przy­słu­ży się two­jej po­dró­ży niż mnie – od­parł mgli­ście, uni­ka­jąc na­su­wa­ją­ce­go się kom­ple­men­tu. Z tru­dem wy­cho­dził z wy­ro­bio­nych ko­le­in kon­wer­sa­cji. Roz­mo­wa z nie­win­ną osiem­na­sto­lat­ką była dla nie­go nie­ma­łym wy­zwa­niem in­te­lek­tu­al­nym. Co, przy­znał w du­chu nie­chęt­nie, do­sko­na­le od­da­wa­ło cha­rak­ter krę­gów, w ja­kich się ostat­ni­mi cza­sy ob­ra­cał.


  Z olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem Geo­r­gi­na Har­tley ski­nę­ła gło­wą i skie­ro­wa­ła się do drzwi, z gra­cją sta­wia­jąc drob­ne stóp­ki. Co praw­da była na­dal zde­pry­mo­wa­na, ale wy­da­rze­nia roz­wi­ja­ły się szyb­ciej, niż mo­gła­by się spo­dzie­wać, a w usta­le­niach lor­da Al­ton nie do­pa­trzy­ła się żad­nych luk.


  W hal­lu cze­kał na nich Duc­kett z in­for­ma­cją, że po­wóz jest go­to­wy i cze­ka na po­dwó­rzu.


  Do­mi­nic nie oparł się po­ku­sie za­ofe­ro­wa­nia jej ra­mie­nia i od­pro­wa­dził ją do po­jaz­du. Ku za­sko­cze­niu wszyst­kich, nie wy­łą­cza­jąc Bena, że­gna­jąc się ze słu­żą­cym, Geo­r­gi­na ob­ję­ła go na po­że­gna­nie w ser­decz­nym uści­sku. Na­stęp­nie lord Al­ton po­mógł jej wspiąć się na stop­nie efek­tow­ne­go po­wo­zu, Duc­kett sta­now­czo za­trza­snął drzwicz­ki, a po­wo­żą­cy Jiggs gwizd­nął i za­ciął ko­nie. Po­jazd po­to­czył się z wol­na ku alej­ce.


  Do­mi­nic Rid­gley spo­glą­dał za od­da­la­ją­cym się za­przę­giem z rę­ka­mi w kie­sze­niach spodni, a kie­dy dach po­wo­zu znik­nął mu już z oczu, od­wró­cił się na pię­cie i po dro­dze do domu kop­nął ziar­no żwi­ru, któ­re za­błą­ka­ło się na pierw­szy scho­dek. Wes­tchnął i z za­my­ślo­nym uśmie­chem, jak­by za­my­kał przy­jem­ny, krót­ki an­trakt po­mię­dzy ak­ta­mi praw­dzi­we­go ży­cia, za­trza­snął za sobą drzwi.
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